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  PROLOG


  Ostre słoń­ce ra­zi­ło oczy, jed­no­staj­ny szum fal usy­piał. So­phie John­son wtu­li­ła się w ręcz­nik, roz­ło­żo­ny na cie­płym pia­sku. Mi­nio­ne dzie­sięć dni by­ło lep­sze niż… niż wszyst­ko, co ją do­tąd spo­tka­ło w ży­ciu.


  Wtem pia­sek się po­ru­szył, na ple­cy So­phie padł cień. Po­czu­ła coś jak­by pod­nie­ce­nie i strach jed­no­cze­śnie. Osło­ni­ła dło­nią oczy i po­pa­trzy­ła w gó­rę, choć prze­cież wie­dzia­ła, że to Alon­so Hunt­sman. Uwiel­bia­ła go, cho­ciaż ją prze­ra­żał. Dziw­ne.


  Alon­so stał nad nią, ocie­ka­jąc wo­dą.


  – Pięk­nie pach­niesz, So­phie – po­wie­dział. – Mam ocho­tę cię zjeść.


  – Nie ja, tyl­ko ole­jek do opa­la­nia. – Ro­ze­śmia­ła się, mi­mo że ser­ce pod­sko­czy­ło jej do gar­dła.


  Cli­ve Wil­kins, syn zna­ne­go ban­kie­ra, hra­bie­go Wil­kin­sa, po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na ręcz­ni­ku, z któ­rym roz­ło­żył się obok So­phie.


  – Czy mo­gli­by­ście się za­mknąć, z ła­ski swo­jej? – wark­nął.


  – A co? – Alon­so pod­niósł swój ręcz­nik, starł sło­ną wo­dę z twa­rzy. – Prze­szka­dza­my ci spać?


  – Jak­byś zgadł – burk­nął Cli­ve.


  – Tyl­ko je­den ma­lut­ki gry­zek – szep­nął Lon do ucha So­phie.


  – Masz. – Rzu­ci­ła mu bu­tel­kę olej­ku do opa­la­nia. – Spró­buj.


  – Na li­tość bo­ską – jęk­nął Cli­ve. – Prze­rwa­li­ście mi pięk­ny sen.


  Usiadł na ręcz­ni­ku, prze­chy­lił się do So­phie i prze­su­nął ję­zy­kiem po jej ra­mie­niu.


  – Obrzy­dli­we. – Skrzy­wił się ko­micz­nie. – Sma­ku­je pla­sti­kiem. Lu­bisz za­ja­dać pla­stik, Lon?


  – Kła­miesz – prych­nął Lon, sa­do­wiąc się po­mię­dzy Cli­ve'em i So­phie. – Nie chcesz, że­bym jej spró­bo­wał i ty­le. Czyż­byś był za­zdro­sny, sta­rusz­ku?


  – A cze­góż wam za­zdro­ścić, ża­ło­śni śmier­tel­ni­cy? – za­py­tał z po­wa­gą Cli­ve, uży­wa­jąc przy tym ele­ganc­kiej wy­mo­wy an­giel­skiej ary­sto­kra­cji. Oczy­wi­ście nie za­szczy­cił ich na­wet spoj­rze­niem. Jed­nak za chwi­lę się uśmiech­nął i już w nor­mal­nej an­gielsz­czyź­nie zwy­czaj­nych mło­dych lu­dzi do­dał: – Oczy­wi­ście, że je­stem za­zdro­sny, ty wiel­ki szkoc­ki ma­to­le. Obo­je z księż­nicz­ką je­ste­ście naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, ja­kich czło­wiek mo­że so­bie wy­ma­rzyć.


  Ma­toł i księż­nicz­ka! So­phie wy­buch­nę­ła śmie­chem, a Lon i Cli­ve na­tych­miast po­szli w jej śla­dy.


  Bu­ena­ven­tu­ra, naj­wspa­nial­sze wa­ka­cje w ży­ciu So­phie. Nie, w ogó­le naj­lep­sze, co jej się w ży­ciu zda­rzy­ło. Cli­ve i Lon by­li nie­moż­li­wi, nie­po­praw­ni i w ogó­le okrop­ni, a ona ni­g­dy ni­ko­go nie ko­cha­ła tak bar­dzo jak tych dwóch cym­ba­łów.


  Jak by by­ło cu­dow­nie, gdy­by moż­na za­trzy­mać czas, po­my­śla­ła. Że­by­śmy wszy­scy tro­je mo­gli tu zo­stać na za­wsze. Mło­dzi, szczę­śli­wi, ta­cy sa­mi jak te­raz…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Więc ile? – spy­ta­ła la­dy So­phie Wil­kins. Pod­nio­sła dłoń do gó­ry, po­dzi­wia­ła blask szla­chet­nych ka­mie­ni: kunsz­tow­nie oszli­fo­wa­ne­go szma­rag­du i ota­cza­ją­cych go bry­lan­ci­ków.


  – Dzie­sięć ty­się­cy fun­tów – od­parł ju­bi­ler.


  Drzwi skle­pu się otwo­rzy­ły, lecz la­dy Wil­kins nie chcia­ła od­ry­wać wzro­ku od lśnią­cych na jej pal­cu ka­mie­ni.


  Dzie­sięć ty­się­cy fun­tów, po­wta­rza­ła w my­śli. Dzie­sięć ty­się­cy. Już ni­g­dy w ży­ciu nie bę­dę mia­ła nic rów­nie pięk­ne­go.


  Nie­ste­ty, nie mo­gła za­trzy­mać pier­ścion­ka. Mia­ła mnó­stwo dłu­gów i – na do­miar złe­go – ko­niecz­nie mu­sia­ła je­chać do Bra­zy­lii. Bar­dzo po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy.


  Jej mil­cze­nie za­nie­po­ko­iło ju­bi­le­ra.


  – Osta­tecz­nie mógł­bym dać dzie­sięć ty­się­cy pięć­set – po­wie­dział z mi­ną cier­pięt­ni­ka – ale ani pen­sa wię­cej.


  – Cho­ciaż wiesz do­sko­na­le, że ju­tro do­sta­niesz za nie­go dwa ra­zy ty­le? – za­py­tał kpią­co głę­bo­ki mę­ski głos.


  So­phie się wzdry­gnę­ła. Na koń­cu świa­ta po­zna­ła­by ten głos.


  – Lon! – wy­krzyk­nę­ła. Wpa­try­wa­ła się w nie­go, jak­by zo­ba­czy­ła du­cha.


  – Tak, So­phie, to ja.


  Nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku, jak przed­tem od pier­ścion­ka.


  – Co ty tu­taj ro­bisz?


  – In­te­re­sy.


  – In­te­re­sy? – po­wtó­rzy­ła, jak­by ją to dzi­wi­ło. A prze­cież wie­dzia­ła, że jej daw­ny szkol­ny ko­le­ga, Alon­so Hunt­sman, jest jed­nym z naj­więk­szych eks­por­te­rów szma­rag­dów na ca­łym świe­cie.


  – Spo­dzie­wa­łem się pa­na do­pie­ro ju­tro, pa­nie Hunt­sman. – Ju­bi­ler zdjął mo­nokl, odło­żył go na kon­tu­ar. – Ka­mień nie jest jesz­cze przy­go­to­wa­ny.


  – To ty ku­pu­jesz ka­mie­nie? – zdzi­wi­ła się So­phie.


  – Tyl­ko je­den szma­ragd – od­parł Lon.


  Prze­je­chał pół świa­ta, że­by ku­pić je­den szma­ragd?


  – Mu­si być bar­dzo cen­ny.


  – Po­cho­dzi z mo­jej ko­pal­ni. Ma dla mnie war­tość sen­ty­men­tal­ną.


  So­phie jak­by ock­nę­ła się z omdle­nia. Ścią­gnę­ła pier­ścio­nek z pal­ca, po­da­ła go ju­bi­le­ro­wi.


  – Przyj­mu­ję pań­ską ce­nę – po­wie­dzia­ła.


  Ju­bi­ler wziął pier­ścio­nek, któ­ry do­sta­ła od Cli­ve'a po­nad sześć lat te­mu, scho­wał go do kie­sze­ni.


  – Czy przyj­mie pa­ni czek, la­dy Wil­kins?


  – Tak – od­rze­kła przez ści­śnię­te gar­dło. – Dzię­ku­ję.


  Za­pię­ła płaszcz, bo na­gle zro­bi­ło jej się zim­no.


  – Sprze­da­jesz ślub­ny pier­ścio­nek? – za­py­tał Lon z mi­ną, z któ­rej nic się nie da­ło wy­czy­tać. – Za­bra­kło ci pie­nię­dzy?


  – Ni­cze­go mi nie bra­ku­je. – Nie mia­ła za­mia­ru mó­wić Lo­no­wi praw­dy. Nie chcia­ła, że­by się nad nią li­to­wał. Wy­bra­ła Cli­ve'a, a nie Lo­na. To by­ła jej wła­sna su­we­ren­na de­cy­zja. – Nie mia­łam po­ję­cia, że je­steś w An­glii.


  – Mam dom na Kni­ghts­brid­ge[1].


  – Miesz­kasz na sta­łe w Lon­dy­nie? – zdzi­wi­ła się So­phie. Cli­ve kie­dyś jej po­wie­dział, że Lon po­sia­da do­my i biu­ra w Bo­go­cie i Bu­enos Aires, ale nic nie wspo­mi­nał o Lon­dy­nie.


  – Przez kil­ka mie­się­cy w ro­ku.


  – Nie wie­dzia­łam.


  Lon się jej przy­glą­dał, jak­by szu­kał w jej ry­sach po­twier­dze­nia te­go, o czym od daw­na wie­dział. Mał­żeń­stwo So­phie i Cli­ve'a nie ukła­da­ło się naj­le­piej, ale So­phie ni­g­dy się nie skar­ży­ła. Mi­mo oso­bi­stej tra­ge­dii, wciąż by­ła pięk­na, mo­że na­wet pięk­niej­sza niż kie­dyś. Cier­pie­nie na­zna­czy­ło jej twarz, zmięk­czy­ło usta, po­głę­bi­ło doł­ki na po­licz­kach…


  Ju­bi­ler po­dał So­phie czek. Scho­wa­ła go do to­reb­ki, po­że­gna­ła się i po­szła do wyj­ścia. Lon po­dą­żył za nią.


  – Nie mo­żesz ze mną iść – za­pro­te­sto­wa­ła So­phie. – Masz coś do za­ła­twie­nia.


  – Ka­mień nie jest jesz­cze go­to­wy. Sa­ma sły­sza­łaś. – Lon wziął ją pod rę­kę. Moc­no, jak­by się bał, że So­phie mu uciek­nie.


  Za­pa­dał zmrok. Pod ko­niec grud­nia po za­cho­dzie słoń­ca ro­bi­ło się bar­dzo zim­no. So­phie ode­tchnę­ła głę­bo­ko, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić my­śli. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że po ty­lu la­tach przy­pad­kiem na­tknę­ła się na Lo­na u ju­bi­le­ra. Ni­g­dy przed­tem nie spo­tka­ła Lo­na w Lon­dy­nie.


  – Wkrót­ce Bo­że Na­ro­dze­nie – ode­zwał się, prze­ry­wa­jąc krę­pu­ją­ce mil­cze­nie.


  A więc to już dwa la­ta bez Cli­ve'a. So­phie przy­gry­zła war­gę, wal­cząc z na­pły­wa­ją­cy­mi do oczu łza­mi.


  Bar­dzo bra­ko­wa­ło jej Lo­na. Od dziec­ka się przy­jaź­ni­li, a po­tem on na­gle cał­kiem znik­nął z jej ży­cia. Pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio go wi­dzia­ła, ale nie by­ła w sta­nie po­li­czyć mi­nio­nych lat.


  – Wca­le się nie zmie­ni­łeś – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Na­dal wy­glą­dasz jak dzi­kus.


  – Ty nie lu­bisz dzi­ku­sów.


  – Cie­bie za­wsze lu­bi­łam.


  – Czas prze­szły?


  So­phie zbie­ra­ło się na płacz, lo­do­wa­ty wiatr tar­gał płasz­czem.


  Jak bar­dzo trze­ba oszu­kać sa­mą sie­bie, że­by uspra­wie­dli­wić tam­tą de­cy­zję sprzed lat, po­my­śla­ła.


  – Mu­szę wra­cać do do­mu – po­wie­dzia­ła zgru­bia­łym na­gle gło­sem. – Hra­bi­na na mnie cze­ka.


  – Pod­rzu­cę cię – za­pro­po­no­wał Lon.


  – To bar­dzo da­le­ko – wzbra­nia­ła się So­phie. – Co naj­mniej pół­to­rej go­dzi­ny…


  – Od­wio­zę cię – po­wtó­rzył to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.


  So­phie po­zwo­li­ła się za­pro­wa­dzić do sa­mo­cho­du. Mia­ła uczu­cie, jak­by za­bra­ła ją ze so­bą po­tęż­na fa­la, któ­rej ni­jak nie moż­na się oprzeć.


  Lon za­wsze ta­ki był. Ogrom­ny, po­tęż­ny, do­mi­nu­ją­cy. Był przy niej za­le­d­wie od dwu­dzie­stu mi­nut, a już zdo­łał zmie­nić ota­cza­ją­cy ją świat.


  Dziw­ne emo­cje nie opu­ści­ły jej przez ca­łą dro­gę do do­mu. Du­żo by da­ła, że­by cof­nąć czas i zna­leźć się na pla­ży w Bu­ena­ven­tu­ra, za gó­ra­mi, za la­sa­mi, gdzie daw­no, daw­no te­mu So­phie, Cli­ve i Alon­so spę­dzi­li ba­śnio­we wa­ka­cje.


  – Tę­sk­ni­łem za to­bą, So­phie – po­wie­dział ci­cho Lon.


  Ser­ce jej się ści­snę­ło. Po­my­śla­ła, że to z sa­mot­no­ści, ale ser­ce ści­snę­ło się zno­wu. Bo­le­sny skurcz, bar­dzo przy­po­mi­na­ją­cy tam­te, któ­re od­czu­wa­ła kie­dyś. Wte­dy wie­dzia­ła, że Lon jej pra­gnie, ale nie mia­ła po­ję­cia, co o tym my­śleć ani jak się za­cho­wać.


  Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. By­ła bar­dzo za­kło­po­ta­na. Od lat nie prze­ży­wa­ła tak sil­nych emo­cji. Od śmier­ci Cli­ve'a bar­dzo do­brze nad so­bą pa­no­wa­ła, za to te­raz omal nie wy­sko­czy­ła ze skó­ry.


  Chcia­ła­by móc zwa­lić od­po­wie­dzial­ność za ten swój stan na zmę­cze­nie, stres czy przed­świą­tecz­ną go­rącz­kę, ale do­brze wie­dzia­ła, że wszyst­kie­mu jest wi­nien Lon. Za­wsze tak na nią dzia­łał. Spra­wiał, że sta­wa­ła się na­pię­ta jak stru­na, że ogar­nia­ły ją uczu­cia, któ­rych na­wet na­zwać nie umia­ła.


  Na­dal ją fa­scy­no­wał, przy­ku­wał uwa­gę. Je­go czar­ne wło­sy w po­łą­cze­niu z błę­kit­ny­mi ocza­mi da­wa­ły nie­zwy­kły efekt.


  I wła­śnie ta­ki był: nie­bez­piecz­ny.


  – Na co pa­trzysz? – za­py­tał Lon.


  – Na cie­bie – mruk­nę­ła za­wsty­dzo­na, że da­ła się przy­ła­pać.


  Po­my­śla­ła, że nie na­le­ża­ło wsia­dać z nim do au­ta, gdzie trze­ba być bli­sko sie­bie. Za bli­sko. Nie by­li na­sto­lat­ka­mi, a Lon ni­g­dy ni­cze­go nie ro­bił by­le zbyć. Nie za­do­wa­lał się odro­bi­ną na krót­ką chwi­lę; mu­siał mieć wszyst­ko na za­wsze.


  So­phie już nie chcia­ła na za­wsze. W każ­dym ra­zie nie z Lo­nem. Mi­mo upły­wu lat wciąż był nie­prze­wi­dy­wal­ny i na­dal ją prze­ra­żał.


  Jej spoj­rze­nie wę­dro­wa­ło po sze­ro­kim czo­le Lo­na, moc­nej szczę­ce, wy­dat­nym no­sie, aż za­trzy­ma­ło się na cien­kiej bliź­nie prze­ci­na­ją­cej skraj pra­we­go po­licz­ka. Kie­dyś jej tu nie by­ło.


  – Skąd masz tę bli­znę? – spy­ta­ła, tak­że po to, by prze­rwać kło­po­tli­wą ci­szę.


  – Za­cią­łem się przy go­le­niu.


  Ale to nie by­ła bli­zna od go­le­nia. By­ła głę­bo­ka, pa­skud­na.


  – To mu­sia­ła być wiel­ka brzy­twa.


  – Ogrom­na. – Lon się uśmiech­nął.


  So­phie nie mo­gła ode­rwać oczu od tej bli­zny. Nie tyl­ko go nie szpe­ci­ła, ale do­da­wa­ła twa­rzy Lo­na cha­rak­te­ru. Zmarszcz­ki wo­kół oczu i bli­zna na po­licz­ku nada­wa­ły mu wy­gląd czło­wie­ka, któ­ry z nie­jed­ne­go pie­ca jadł chleb.


  – Bo­la­ło?


  – Bar­dziej mnie bo­la­ła utra­ta cie­bie.


  So­phie syk­nę­ła, spoj­rza­ła na swo­ją le­wą dłoń, któ­ra zda­wa­ła jej się na­ga bez wiel­kie­go pier­ście­nia.


  – Oże­ni­łeś się? – za­py­ta­ła swo­bod­nie, cho­ciaż ten lek­ki ton kosz­to­wał ją du­żo wy­sił­ku.


  – Nie.


  – Więc pew­nie je­steś za­rę­czo­ny? – drą­ży­ła.


  – Nie je­stem.


  – A więc masz ja­kąś sta­łą part­ner­kę…


  – Je­steś strasz­nie wścib­ska, mu­nie­ca[2]. Chcia­ła­byś się ubie­gać o to sta­no­wi­sko?


  Alon­so się uśmiech­nął, a So­phie ser­ce pod­sko­czy­ło do gar­dła. Za póź­no zro­zu­mia­ła, że py­ta­nia o ży­cie oso­bi­ste Lo­na to nie jest bez­piecz­ny te­mat. No, ale prze­cież się nie spo­dzie­wa­ła, że on na­dal jest sam, do wzię­cia, że cią­gle jej za­gra­ża.


  – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na – prych­nę­ła. – Ży­cie w związ­ku nie­for­mal­nym nie jest wca­le ta­kie eks­cy­tu­ją­ce, jak gło­szą baj­ki.


  – Po­zba­wio­na ilu­zji księż­nicz­ka?


  – Ja­ka tam ze mnie księż­nicz­ka. – So­phie się skrzy­wi­ła.


  – No tak, za­po­mnia­łem. – Lon po­ki­wał gło­wą. – Nie księż­nicz­ka, tyl­ko ubo­ga wdo­wa zmu­szo­na sprze­dać dom, sa­mo­chód, a w koń­cu tak­że pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy.


  So­phie za­ci­snę­ła po­wie­ki. Lon po­tra­fił zra­nić jak nikt na świe­cie. Za­wsze cel­nie tra­fiał w naj­czul­szy punkt.


  – To tyl­ko przed­mio­ty – szep­nę­ła.


  – Słusz­nie. Po co rze­czy, kie­dy ma się cie­pło, czu­łość i mi­łość?


  Nie­na­wi­dzi­ła go w tej chwi­li. Był cy­nicz­ny, zło­śli­wy. Mu­siał wie­dzieć, że So­phie nie ma ni­ko­go na świe­cie, że miesz­ka u mat­ki Cli­ve'a, ko­bie­ty dum­nej, zim­nej, nie­zdol­nej do współ­czu­cia. I pew­nie wie­dział tak­że, że So­phie jest w Mel­ro­se Co­urt bar­dziej więź­niem, ani­że­li sy­no­wą, że nie ma tam ani wła­sne­go ką­ta, ani odro­bi­ny swo­bo­dy.


  Ale nie ro­bi­ła mu wy­rzu­tów. W ogó­le się nie ode­zwa­ła. Je­śli chciał być okrut­ny, niech so­bie bę­dzie. I tak wkrót­ce zno­wu znik­nie. Od­wie­zie ją do Mel­ro­se Co­urt, mo­że na­wet od­pro­wa­dzi do drzwi, a po­tem znów odej­dzie i So­phie już ni­g­dy wię­cej go nie zo­ba­czy. Na pew­no pręd­ko od­zy­ska utra­co­ny tak na­gle spo­kój.


  – Cze­mu nie przy­szłaś do mnie z tym pier­ścion­kiem? – ode­zwał się. – Dał­bym ci za nie­go dwa ra­zy ty­le co ju­bi­ler.


  – Nie po­trze­bu­ję jał­muż­ny.


  – To nie żad­na jał­muż­na, tyl­ko do­bry in­te­res. Sam szma­ragd jest wart ze dwa ty­sią­ce fun­tów. Resz­ta to ko­lej­nych dzie­sięć al­bo i pięt­na­ście ty­się­cy.


  So­phie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Nie wie­dzia­ła o tym. A na­wet gdy­by wie­dzia­ła i tak nie zdo­ła­ła­by uzy­skać wię­cej.


  – Je­stem za­do­wo­lo­na z ce­ny.


  – Sko­ro je­steś za­do­wo­lo­na… – od­parł, po­cie­ra­jąc dło­nią czo­ło.


  Miał dłu­gie wło­sy, dłuż­sze niż przed la­ty, się­ga­ły pra­wie do ra­mion. Był zbyt po­tęż­ny na czar­ne po­rsche, wy­peł­niał so­bą ca­łe au­to. Dło­nie trzy­ma­ją­ce kie­row­ni­cę by­ły ol­brzy­mie, ogo­rza­łe od słoń­ca. Alon­so był sil­ny i po­tęż­ny. Pra­co­wał fi­zycz­nie w ko­pal­ni na wie­le lat przed tym, nim ku­pił w niej udzia­ły. Nie bał się ła­dun­ków wy­bu­cho­wych, cia­snych ko­ry­ta­rzy, za­gro­żo­nych za­wa­le­niem tu­ne­li. Ni­g­dy ni­cze­go się nie bał.


  Nie by­ła­by z nas do­bra­na pa­ra, po­my­śla­ła So­phie. On jest nie­ustra­szo­ny, a ja bo­ję się wła­sne­go cie­nia.


  – Jak dłu­go trwał mie­siąc mio­do­wy?


  So­phie aż pod­sko­czy­ła. Nie spo­dzie­wa­ła się te­go py­ta­nia, choć po nim moż­na się by­ło spo­dzie­wać wszyst­kie­go.


  – Nic ci do te­go – burk­nę­ła.


  – Ja tyl­ko chciał­bym wie­dzieć, kie­dy się zo­rien­to­wa­łaś, że po­peł­ni­łaś błąd.


  – Cof­nij to py­ta­nie – za­żą­da­ła, z tru­dem wy­do­by­wa­jąc sło­wa ze ści­śnię­te­go gar­dła. – Nie masz pra­wa…


  – Ja cie­bie ko­cha­łem! – wy­buch­nął. – Cli­ve nie. On tyl­ko nie chciał, że­bym to ja cię miał.


  – Nie­praw­da!


  – Praw­da! A ty, głu­piut­ka, tak bar­dzo się mnie ba­łaś, że rzu­ci­łaś się pro­sto w je­go ra­mio­na.


  Sło­wa Lo­na nie­mal przy­pra­wi­ły ją o mdło­ści. Po­ło­ży­ła dłoń na klam­ce, jak­by chcia­ła uciec, choć wła­śnie zro­zu­mia­ła, że już ni­g­dy nie uciek­nie od Lo­na. Od­na­lazł ją i na­dal jej pra­gnął. W głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że tym ra­zem już jej nie pu­ści, że jej ni­ko­mu nie od­da.


  – Czy ty wiesz, jak się czu­łem, kie­dy do mnie do­tar­ło, że cię stra­ci­łem? – spy­tał, pa­trząc pro­sto przed sie­bie w ciem­ność zi­mo­wej no­cy.


  – To by­ło bar­dzo daw­no – szep­nę­ła, nie pa­trząc na nie­go. – Wła­ści­wie w in­nym ży­ciu.


  – Tra­fi­łaś w sed­no, mu­nie­ca. – Je­go ni­ski głos ją hip­no­ty­zo­wał, mu­sia­ła na nie­go po­pa­trzeć, spoj­rzeć mu w oczy, któ­re po­win­ny być czar­ne, ale by­ły nie­bie­skie jak let­nie nie­bo. Kie­dyś lu­bi­ła Lo­na, mo­że na­wet ko­cha­ła, ale on chciał wię­cej niż tyl­ko mi­ło­ści. Chciał mieć ją ca­łą. Wcią­gał jak groź­ny wir. – Czas za­cząć no­we ży­cie. Ze mną.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Do­je­cha­li do Mel­ro­se Co­urt. So­phie krę­ci­ło się w gło­wie. Kie­dy wy­sia­dła z au­ta, no­gi się pod nią ugię­ły i łzy po­pły­nę­ły jej z oczu. Po­mi­mo jej pro­te­stów, Lon wziął ją na rę­ce i wniósł po scho­dach na gó­rę.


  – Jest bli­ska omdle­nia – po­in­for­mo­wał zdu­mio­ną hra­bi­nę Wil­kins. Po­sta­wił So­phie na pod­ło­dze, ale na­dal obej­mo­wał ją wpół. – Czy mo­gła­byś jej przy­nieść szklan­kę wo­dy?


  – Je­steś bar­dzo bla­da – po­wie­dział do So­phie, gdy hra­bi­na po­szła po wo­dę. – Czy mo­ja pro­po­zy­cja tak cię oszo­ło­mi­ła?


  – Nie je­stem jesz­cze go­to­wa na no­we ro­man­se – szep­nę­ła So­phie.


  – A więc to tyl­ko plot­ki, co mó­wią o to­bie i tym, jak mu tam? No wiesz, bo­ga­ty, przy­stoj­ny, ciem­ne wło­sy, jak mo­je, ciem­ne oczy…


  – Fe­de­ri­co – wpa­dła mu w sło­wo.


  – Fe­de­ri­co – po­wtó­rzył Lon, ce­lo­wo prze­cią­ga­jąc gło­ski. – Ja­kiś ob­co­kra­jo­wiec?


  – Jak my wszy­scy.


  W in­nym wy­pad­ku Alon­so by się uśmiech­nął. To by­ła praw­da. Lon i So­phie po­zna­li się w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej i wszy­scy ich zna­jo­mi prze­miesz­ki­wa­li w roz­ma­itych za­kąt­kach świa­ta. Dy­plo­ma­ci, in­ży­nie­ro­wie, gór­ni­cy, ban­kie­rzy, za­gra­nicz­ni in­we­sto­rzy… Ale się nie uśmiech­nął. Mó­wi­li prze­cież o Fe­de­ri­cu Alva­re!


  Fe­de­ri­co Alva­re był pra­wą rę­ką Mi­gu­ela Val­de­za, jed­ne­go z po­ten­ta­tów nar­ko­ty­ko­wych Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Lon znał go oso­bi­ście. Fe­de­ri­co, by­ły agent wy­wia­du, za­cią­gnął­by So­phie do pie­kła, gdy­by tyl­ko mógł.


  – Nie ma nic złe­go w tym, że masz no­we­go na­rze­czo­ne­go – cią­gnął obo­jęt­nym to­nem, tłu­miąc ogar­nia­ją­cy go gniew. So­phie z in­nym męż­czy­zną? No cóż, nie­wy­klu­czo­ne. Ale So­phie i Fe­de­ri­co Alva­re? Ni­g­dy! To wła­śnie z po­wo­du tych plo­tek Alon­so przy­je­chał do An­glii. Je­go kon­takt do­niósł, że la­dy Wil­kins ma kło­po­ty i że za­da­je się z jed­nym z naj­nie­bez­piecz­niej­szych prze­stęp­ców świa­ta. Lon nie chciał w to uwie­rzyć. Aż do tej chwi­li w to nie wie­rzył. – Nie ma po­wo­du, że­byś ży­ła jak mnisz­ka. W koń­cu mi­nę­ły dwa la­ta…


  – Nie mam ocho­ty na żad­ne ro­man­se – ucię­ła. – Fe­de­ri­co nie jest mo­im na­rze­czo­nym, tyl­ko… przy­ja­cie­lem. On i Cli­ve pra­co­wa­li ra­zem.


  Al­bo by­ła na­iw­na jak dziec­ko, al­bo pie­kiel­nie spryt­na. Lon nie umiał w tej chwi­li oce­nić, któ­re z tych okre­śleń jest bliż­sze praw­dy.


  – Nie wie­dzia­łem – skła­mał.


  – Nic dziw­ne­go – po­wie­dzia­ła ci­chut­ko. – Po na­szym ślu­bie nie chcia­łeś mieć nic wspól­ne­go ani ze mną, ani z Cli­ve'em.


  Pa­trzył za­fa­scy­no­wa­ny na ko­smyk wło­sów, któ­ry wy­su­nął się z upię­tych wło­sów i przy­kle­ił do szyi So­phie.


  Szczę­ściarz z te­go ko­smy­ka, po­my­ślał Lon. Szczę­ścia­ra z tej szyi. Mu­szę chro­nić tę pięk­ną szy­ję, za­nim spo­tka ją coś strasz­ne­go.


  – Wy też nie tę­sk­ni­li­ście za mną – przy­po­mniał jej Lon.


  – Nie­praw­da – za­pro­te­sto­wa­ła. – Cli­ve pró­bo­wał się kon­tak­to­wać i to nie­raz.


  Mia­ła na so­bie kre­mo­wą su­kien­kę z dzia­ni­ny. Dwa gór­ne gu­zicz­ki się roz­pię­ły, uka­zu­jąc oczom Lo­na kre­mo­we ra­miącz­ko sta­ni­ka.


  – Nie­zbyt na­tar­czy­wie – po­wie­dział, za­pa­trzo­ny w bia­ły de­kolt So­phie.


  – Nie od­po­wia­da­łeś na te­le­fo­ny. Nie masz po­ję­cia, jak go to bo­la­ło, ja­ką przy­krość spra­wi­łeś tym nam oboj­gu.


  Lon chciał, że­by So­phie mó­wi­ła. Mógł bez prze­szkód pa­trzeć na jej dłu­gą szy­ję, na słod­kie usta… Jej war­gi, na­wet bez szmin­ki by­ły peł­ne, cu­dow­nie ró­żo­we. Miał ocho­tę przy­tu­lić ją do sie­bie i ni­g­dy wię­cej nie pu­ścić.


  W tej chwi­li wró­ci­ła hra­bi­na ze szklan­ką wo­dy w dło­ni.


  – Nie masz po­ję­cia, jak się cie­szę, że mnie od­wie­dzi­łeś – po­wie­dzia­ła Lo­uisa Wil­kins, przy­wi­taw­szy się z Alon­sem. – Bar­dzo daw­no cię nie wi­dzia­łam. Co naj­mniej dwa la­ta. Zda­je się, że od po­grze­bu Cli­ve'a.


  Lon po­czuł, że So­phie za­drża­ła.


  – Chy­ba masz ra­cję – przy­znał, chcąc jak naj­szyb­ciej zmie­nić te­mat na nie­co mniej draż­li­wy. – Ale ty, Lo­uiso, wy­glą­dasz wspa­nia­le. Ani tro­chę się nie po­sta­rza­łaś.


  – Dzię­ku­ję, Alon­so. – Hra­bi­na pro­mie­nia­ła. Jej tak­że bra­ko­wa­ło mę­skie­go to­wa­rzy­stwa. – Je­steś bar­dzo mi­ły. Oczy­wi­ście zo­sta­niesz na obie­dzie, praw­da?


  – On jest bar­dzo za­ję­ty, Lo­uiso – po­spie­szy­ła z wy­mów­ką So­phie.


  – Nie aż tak bar­dzo – po­pra­wił ją Lon. – Chęt­nie u was zo­sta­nę.


  – Po­wiem ku­char­ce, że­by po­sta­wi­ła na sto­le jesz­cze jed­no na­kry­cie – po­wie­dzia­ła za­do­wo­lo­na hra­bi­na. – A ty, So­phie – zwró­ci­ła się do sy­no­wej – po­każ Alon­so­wi, gdzie trzy­ma­my whi­sky. O ile do­brze pa­mię­tam, lu­bi so­bie wy­pić szkla­necz­kę przed obia­dem.


  So­phie za­pro­wa­dzi­ła Lo­na do bi­blio­te­ki, a po­tem przy­glą­da­ła się, jak na­le­wa so­bie al­ko­hol.


  – Zda­je się, że hra­bi­na ma do cie­bie sła­bość – po­wie­dzia­ła.


  – Zbli­ża­ją się świę­ta – od­parł, po­pi­ja­jąc z krysz­ta­ło­wej szkla­necz­ki. – Bo­że Na­ro­dze­nie to ro­dzin­ne świę­ta. Pew­nie czu­je się bar­dziej osa­mot­nio­na niż zwy­kle.


  So­phie nie od­po­wie­dzia­ła. Usia­dła na so­fie, pod­wi­nę­ła no­gi pod sie­bie.


  – To­bie też pew­nie nie jest ła­two żyć tu­taj z hra­bi­ną – cią­gnął Lon.


  Wszyst­ko się w nim go­to­wa­ło, a Lon nie lu­bił tra­cić pa­no­wa­nia nad so­bą. Ko­le­dzy z nie­go żar­to­wa­li, że ma nad­ludz­ką si­łę, kie­dy wpad­nie w gniew. Rze­czy­wi­ście tak by­ło. Mógł pod­nieść dwa ra­zy ty­le, ile sam wa­żył. Bez tru­du. Kie­dyś na obo­zie szko­le­nio­wym pod­niósł trzy­sta ki­lo, a in­ni tyl­ko się na nie­go ga­pi­li. Po­wie­dział im, że to u nie­go ro­dzin­ne, bo je­go oj­ciec był szkoc­kim gór­ni­kiem, lecz to wca­le nie by­ła praw­da.


  Je­go oj­czym był Szko­tem i gór­ni­kiem, a oj­ciec bio­lo­gicz­ny – ar­gen­tyń­skim ary­sto­kra­tą, któ­ry za­bił się, wpa­da­jąc au­tem na drze­wo z pręd­ko­ścią sto pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. To wła­śnie ta ar­gen­tyń­ska krew spra­wia­ła, że Lon cią­gle pa­ko­wał się w kło­po­ty.


  – Lo­uisa jest dla mnie bar­dzo do­bra – mruk­nę­ła So­phie.


  Kpi­ła w ży­we oczy. Hra­bi­na od po­cząt­ku trak­to­wa­ła ją jak czło­wie­ka dru­giej ka­te­go­rii. No, ale mo­że się my­lił, mo­że to się zmie­ni­ło.


  – Do­brze wy­glą­da – stwier­dził. – A jak ona na­praw­dę się mie­wa?


  – Ma koń­skie zdro­wie, a o tej po­rze ro­ku, jak zwy­kle, my­śli tyl­ko o ba­lu.


  – Do­rocz­na świą­tecz­na ga­la Wil­kin­sów. – Lon uśmiech­nął się krzy­wo. – Ty­dzień te­mu do­sta­łem za­pro­sze­nie.


  – Do­sta­łeś za­pro­sze­nie? – So­phie nie umia­ła ukryć zdzi­wie­nia. Obo­je wie­dzie­li, że hra­bi­na ni­g­dy za nim nie prze­pa­da­ła.


  – Co ro­ku do­sta­ję – od­parł z sa­tys­fak­cją. – Po pro­stu ni­g­dy przed­tem nie by­łem w An­glii o tej po­rze ro­ku.


  – A więc tym ra­zem przyj­dziesz?


  Głos jej drżał. Nie chcia­ła, że­by przy­szedł.


  – A po­wi­nie­nem?


  – Nie – od­par­ła bez na­my­słu, a po­tem się za­czer­wie­ni­ła. – To nie jest im­pre­za w two­im sty­lu – sta­ra­ła się za­tu­szo­wać nie­zręcz­ność. – Set­ki lu­dzi, ma­ło je­dze­nia. Pew­nie na­wet ni­ko­go nie znasz.


  – To bez zna­cze­nia. – Lek­ce­wa­żą­co mach­nął rę­ką. – Waż­ne, że bę­dę mógł po­pa­trzeć na cie­bie.


  So­phie wsta­ła, jak­by chcia­ła wyjść, ale za­raz usia­dła z po­wro­tem. Z ca­łej si­ły wci­snę­ła dło­nie w po­dusz­ki so­fy.


  – Nic mię­dzy na­mi nie bę­dzie, Lon – po­wie­dzia­ła, nie pa­trząc na nie­go. – Nie za­po­mnia­łam Cli­ve'a. Mó­wi­łam ci, że nie je­stem jesz­cze go­to­wa na no­wy zwią­zek.


  – Ja wca­le nie je­stem no­wy.


  Praw­da, po­my­śla­ła So­phie. Od pięt­na­stu lat jest czę­ścią mo­je­go świa­ta. Ale na­wet pięt­na­ście lat te­mu nie był dla mnie od­po­wied­ni. Dzie­sięć lat te­mu też nie. Na­wet dzi­siaj nie jest tym, ko­go mi trze­ba.


  – Pro­szę cię – wes­tchnę­ła – nie zmu­szaj mnie, że­bym by­ła nie­uprzej­ma.


  – Ty? Nie­uprzej­ma? – Lon się ro­ze­śmiał. – Na­wet gdy­byś bar­dzo chcia­ła, nie umia­ła­byś się za­cho­wać nie­grzecz­nie. Zro­bi­łaś z dy­plo­ma­cji praw­dzi­wą sztu­kę, a takt za­mie­ni­łaś w cno­tę. Mo­żesz…


  – Za to ty lu­bisz być umyśl­nie nie­uprzej­my – prze­rwa­ła mu.


  Bied­na So­phie, po­my­ślał z czu­ło­ścią. Ta­ka drob­na i kru­cha na tej wiel­kiej so­fie. A przy tym pięk­na, nie­mal jak zja­wi­sko z in­ne­go świa­ta.


  Tak, umyśl­nie był dla niej nie­mi­ły, bar­dzo chciał spra­wić jej przy­krość. W głę­bi ser­ca wciąż chciał, by cier­pia­ła za to, że wy­bra­ła Cli­ve'a, a nie je­go.


  W dniu, w któ­rym Lon po­pro­wa­dził ją do oł­ta­rza i do­słow­nie od­dał Cli­ve'owi, stra­cił wła­sne ser­ce.


  Ni­g­dy gło­śno te­go nie po­wie­dział, ale nie­na­wi­dził jej za to, że po­pro­si­ła go, by to wła­śnie on po­pro­wa­dził ją do oł­ta­rza w za­stęp­stwie cho­re­go oj­ca. Lon nie chciał ni­ko­go za­stę­po­wać. Nie chciał być jej oj­cem ani bra­tem. Chciał być jej ko­chan­kiem, jej mę­żem, chciał mieć So­phie ca­łą wy­łącz­nie dla sie­bie.


  – Nie – po­wie­dział. – Nie lu­bię być roz­myśl­nie nie­uprzej­my, tyl­ko mam pa­skud­ny cha­rak­ter. Zwy­kle do­sko­na­le nad so­bą pa­nu­ję. Ner­wy mi pusz­cza­ją tyl­ko wte­dy, gdy mam do czy­nie­nia z to­bą, la­dy Wil­kins.


  – I ty się dzi­wisz, że Cli­ve czuł się przy to­bie nie­swo­jo po na­szym ślu­bie? – żach­nę­ła się So­phie.


  Lon wca­le się nie dzi­wił. Wie­dział, cze­mu Cli­ve czuł się nie­swo­jo w je­go to­wa­rzy­stwie. Nie­ste­ty, nie mógł te­go po­wie­dzieć So­phie. Nie mógł jej po­wie­dzieć ni­cze­go o ta­jem­nej prze­szło­ści jej mę­ża. Cli­ve ni­g­dy jej nie mó­wił, kim był, a ra­czej kim się stał. Lon przy­siągł, że nie po­wie o tym So­phie, że bę­dzie ją chro­nił przed strasz­ną praw­dą. Ta praw­da zła­ma­ła Lo­na, a ją mo­gła­by za­bić.


  – By­łeś dla Cli­ve'a wszyst­kim – So­phie mó­wi­ła co­raz gło­śniej. – Uwiel­biał cię. By­łeś je­go naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go się od cie­bie od­wró­cił. Co się sta­ło?


  – Do­ro­śli­śmy.


  – To nie mo­że być aż ta­kie pro­ste, Lon. Przy­jaź­ni­li­ście się przez wie­le lat. Wszyst­ko ro­bi­li­ście ra­zem. Cho­dzi­li­ście do tej sa­mej szko­ły z in­ter­na­tem, po­tem na ten sam uni­wer­sy­tet i mie­li­ście wspól­nych przy­ja­ciół. Cli­ve na­wet wstą­pił do lot­nic­twa, kie­dy ty się za­cią­gną­łeś.


  – Mo­że za du­żo by­ło tej na­szej wspól­no­ty. Mo­że Cli­ve'owi le­piej się po­wo­dzi­ło z no­wy­mi przy­ja­ciół­mi. Pew­nie prze­sta­łem być dla nie­go od­po­wied­nim to­wa­rzy­stwem.


  So­phie czu­ła, że Lon jest zły na Cli­ve'a, lecz nie mia­ła po­ję­cia o co. Ko­niecz­nie chcia­ła to zro­zu­mieć.


  – Dla­cze­go? – spy­ta­ła roz­go­rącz­ko­wa­na. – Co się z wa­mi sta­ło?


  Lon się wa­hał. Naj­wy­raź­niej nie chciał mó­wić o tym, co tak bar­dzo in­te­re­so­wa­ło So­phie.


  – Zmie­ni­li­śmy się – po­wie­dział w koń­cu. – Od­da­li­li­śmy się od sie­bie.


  – Cli­ve się nie zmie­nił – za­pro­te­sto­wa­ła. – To ty mu­sia­łeś się zmie­nić.


  – On też się zmie­nił. – Lon wes­tchnął. – Był skom­pli­ko­wa­nym czło­wie­kiem.


  Cli­ve skom­pli­ko­wa­ny? So­phie ani przez chwi­lę w to nie wie­rzy­ła. Cli­ve był pro­sty jak kon­struk­cja gwoź­dzia. Ab­so­lut­nie żad­nych kom­pli­ka­cji. Alon­so znów coś przed nią ukry­wał.


  – Cze­mu nie chcesz mi po­wie­dzieć praw­dy, Lon? – So­phie po­sta­no­wi­ła przy­przeć go do mu­ru. – Klu­czysz, wy­krę­casz się; nie po­wie­dzia­łeś mi ni­cze­go, cze­go bym już nie wie­dzia­ła.


  – Co ci przyj­dzie z te­go, że się do­wiesz, cze­mu na­sze dro­gi się ro­ze­szły? Czy to ci w czymś po­mo­że? – za­py­tał ła­god­nie, nie­mal czu­le.


  Pod­szedł do So­phie i po­pra­wił od­wi­nię­ty koł­nie­rzyk jej su­kien­ki. Je­go pal­ce mu­snę­ły jej szy­ję. Po­czu­ła przy­jem­ny dreszcz. Za­ci­snę­ła pię­ści, jak­by w ten spo­sób da­ło się po­wstrzy­mać i po­żą­da­nie, i przy­jem­ność.


  Ży­cie to nie przy­jem­ność ani po­żą­da­nie, po­my­śla­ła. W ży­ciu trze­ba się kie­ro­wać zdro­wym roz­sąd­kiem. Wiem, że Lon nie na­da­je się na mę­ża. Ni­g­dy się nie nada­wał. Do­brze zro­bi­łam, że wy­bra­łam Cli­ve'a. Lon ni­g­dzie nie za­grze­je miej­sca. Jest zde­kla­ro­wa­nym ka­wa­le­rem. Nie ma żad­nych wię­zi, żad­nych ko­rze­ni, nie ma na­wet ro­dzin­ne­go do­mu.


  Kie­dy cho­dzi­li do szko­ły, Lon był jed­nym z nie­licz­nych uczniów, któ­rzy ni­g­dy nie wy­jeż­dża­li do do­mu. Ani na week­en­dy, ani na­wet na świę­ta. So­phie my­śla­ła, że to mat­ka Lo­na nie chcia­ła go wi­dy­wać. Do­pie­ro kie­dy do­ro­śli, do­wie­dzia­ła się, że to Lon nie chciał miesz­kać z mat­ką i oj­czy­mem.


  – Wi­du­jesz się cza­sa­mi ze swo­ją ma­mą? – spy­ta­ła So­phie. Uzna­ła, że le­piej zmie­nić te­mat, bo Lon i tak nic wię­cej jej nie po­wie.


  – Kie­dy tyl­ko mo­gę – od­parł, pa­trząc jej w oczy. W je­go błę­kit­nych oczach za­wsze drze­mał cień, jak­by ta­jem­ni­ca, któ­rą z ni­kim nie chciał się po­dzie­lić. Ten cień był tam już wte­dy, kie­dy ra­zem cho­dzi­li do szko­ły, a po­tem znik­nął. Te­raz znów po­wró­cił. – Ma­ma i Boyd wró­ci­li do Szko­cji. Miesz­ka­ją pod Edyn­bur­giem. Obie­ca­łem, że spę­dzę z ni­mi świę­ta. Wró­cę do Lon­dy­nu do­pie­ro w dru­gi dzień świąt.


  W dru­gi dzień świąt bę­dę już w Bra­zy­lii, po­my­śla­ła So­phie.


  – Jak im się wie­dzie?


  – Do­sko­na­le. Ży­ją so­bie spo­koj­nie, jak dwa go­łąb­ki. Obo­je po­si­wie­li… A ty? Jak ty się mie­wasz? Czy je­steś tu szczę­śli­wa?


  Je­go ni­ski głos prze­szył ją. Za­drża­ła. Drża­ła z tę­sk­no­ty, któ­rej nie umia­ła opa­no­wać. Lon na­dal ją obez­wład­niał, odu­rzał. Nie po­tra­fi­ła go ko­chać tak, jak on te­go chciał, ale nie­na­wi­dzić go też nie umia­ła. Za­wsze przy nim czu­ła za du­żo i sta­now­czo zbyt in­ten­syw­nie. Prze­ra­ża­ła ją si­ła tych uczuć.


  – Jak mo­gę być szczę­śli­wa? – So­phie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Mój mąż nie ży­je. Stra­ci­łam dom. Je­stem cał­ko­wi­cie za­leż­na od te­ścio­wej…


  – A więc mnie po­trze­bu­jesz – wpadł jej w sło­wo Lon.


  – Ależ ty je­steś pew­ny sie­bie – prych­nę­ła.


  Drzwi bi­blio­te­ki się otwo­rzy­ły, w pro­gu sta­nę­ła hra­bi­na.


  – Po­da­no obiad – po­wie­dzia­ła.


  Pod­czas obia­du by­ła w szam­pań­skim hu­mo­rze, usta jej się nie za­my­ka­ły. Lo­uisa Wil­kins by­ła naj­gor­szym ga­wę­dzia­rzem na świe­cie, lecz Lon słu­chał uważ­nie jej opo­wie­ści o pla­nach na no­wy se­zon Sto­wa­rzy­sze­nia Ogrod­ni­cze­go Pań z To­wa­rzy­stwa. So­phie nie mia­ła po­ję­cia, jak on to wy­trzy­mu­je. Jesz­cze kil­ka lat te­mu za żad­ne skar­by świa­ta nie słu­chał­by nud­nych opo­wie­ści Lo­uisy. No tak, ale przed la­ty Lo­uisa nie zni­ży­ła­by się do roz­mo­wy z Lo­nem.


  Przez tych ostat­nich dzie­sięć lat wszy­scy się zmie­ni­li­śmy, po­my­śla­ła So­phie.


  Lon spoj­rzał na nią, ich oczy się spo­tka­ły. Dech jej w pier­siach za­par­ło. Za­sta­na­wia­ła się, czy on jesz­cze kie­dyś ją po­ca­łu­je, czy zdo­ła spra­wić, że po­czu­je się tak jak kie­dyś, gdy mia­ła osiem­na­ście lat i jesz­cze by­ła cie­ka­wa ży­cia.


  – Chcesz do­kład­kę de­se­ru, mój dro­gi? – spy­ta­ła hra­bi­na.


  – Nie, Lo­uiso, dzię­ku­ję.


  – Wo­bec te­go pój­dzie­my do bi­blio­te­ki – za­rzą­dzi­ła hra­bi­na, wsta­jąc od sto­łu.


  So­phie tak­że wsta­ła, za­czę­ła zbie­rać ta­le­rze.


  – Mo­że le­piej po­mo­gę So­phie sprzą­tać ze sto­łu.


  – Sa­ma so­bie po­ra­dzi. – Lo­uisa wzię­ła Lo­na pod rę­kę z ta­ką de­ter­mi­na­cją, jak­by był je­dy­nym męż­czy­zną na świe­cie. – Praw­da, So­phie?


  – Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­ła So­phie.


  Ow­szem. Przy­da­ła­by się jej po­moc w kuch­ni, ale na­de wszyst­ko po­trze­bo­wa­ła chwi­li spo­ko­ju.


  Spo­tka­nie z Lo­nem cał­ko­wi­cie wy­trą­ci­ło ją z rów­no­wa­gi. Za­miast my­śleć o po­dró­ży do Bra­zy­lii, my­śla­ła o Lo­nie i o tym, co kie­dyś ich łą­czy­ło. Za­wsze w je­go obec­no­ści by­ła oszo­ło­mio­na, zde­ner­wo­wa­na i bez­sen­sow­nie pod­nie­co­na.


  – Po­ra­dzę so­bie – po­wie­dzia­ła, tym ra­zem bar­dziej do sie­bie niż do Lo­na czy do hra­bi­ny. Nie by­ła już na­sto­lat­ką, tyl­ko doj­rza­łą ko­bie­tą. Wdo­wą. Sko­ro ty­le prze­trwa­ła, to wie­czór w to­wa­rzy­stwie Alon­sa Hunt­sma­na nie po­wi­nien zruj­no­wać jej ży­cia. – Przyj­dę do was, jak skoń­czę zmy­wa­nie.


  Sta­ła za­my­ślo­na przy zle­wie peł­nym na­czyń, kie­dy rę­ka w kasz­mi­ro­wym swe­trze się­gnę­ła przed nią po ścier­kę do wy­cie­ra­nia na­czyń.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – So­phie aż pod­sko­czy­ła.


  Lon sta­ran­nie wy­tarł ście­recz­ką ta­lerz.


  – Po­ma­gam ci – od­parł.


  – Hra­bi­na nie bę­dzie za­do­wo­lo­na.


  – Hra­bi­na się nie do­wie. My­śli, że je­stem w to­a­le­cie. – Uśmiech­nął się ło­bu­zer­sko. Był te­raz ta­ki po­dob­ny do Lo­na sprzed lat, że So­phie ser­ce się ści­snę­ło z ża­lu i nad­mia­ru wspo­mnień.


  – Ani tro­chę się nie zmie­ni­łeś – stwier­dzi­ła.


  – Nie. Zresz­tą ty byś te­go nie chcia­ła. Po­daj mi ta­lerz. – So­phie zro­bi­ło się przy­jem­nie, gdy wy­cią­gnię­ta rę­ka zno­wu mu­snę­ła jej biust.


  – Jak dłu­go miesz­kasz z hra­bi­ną? – za­py­tał.


  – Po­nad rok. Od­kąd za­mknię­to Hum­ph­rey Ho­use. – Czy­li dom, w któ­rym po ślu­bie za­miesz­ka­ła z Cli­ve'em. – Nie stać mnie by­ło na utrzy­ma­nie.


  – Jak ci się z nią miesz­ka?


  – Cie­ka­wie.


  – Je­ste­ście w do­brych sto­sun­kach, sko­ro uda­ło wam się wy­trzy­mać ra­zem rok.


  – Nie mia­łam wiel­kie­go wy­bo­ru. – So­phie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale nie jest źle. Mia­łam szczę­ście, że zgo­dzi­ła się mnie przy­jąć.


  – Ale?


  – Nie ma żad­ne­go „ale”. An­glia to nie Ame­ry­ka Po­łu­dnio­wa. Ni­g­dy nie bę­dzie po­dob­na.


  – A więc my­ślisz cza­sa­mi o Ko­lum­bii? – za­py­tał Lon, się­ga­jąc po ko­lej­ny ta­lerz.


  – Bez prze­rwy – uśmiech­nę­ła się, a po­tem za­pa­trzy­ła w pia­nę w zle­wie. – To by­ły naj­lep­sze la­ta mo­je­go ży­cia.


  To wie­le o niej mó­wi­ło. W Elm­shurst wła­ści­wie nie mia­ła ko­le­ża­nek. W tej eli­tar­nej szko­le z in­ter­na­tem prócz niej by­ły jesz­cze dwie dziew­czy­ny z Ame­ry­ki, ale obie z bo­ga­tych i usto­sun­ko­wa­nych ro­dzin. So­phie nie by­ła ani bo­ga­ta, ani usto­sun­ko­wa­na.


  – Co ci się naj­bar­dziej ko­ja­rzy z Ko­lum­bią? – spy­tał.


  – Bu­ena­ven­tu­ra.


  A więc ona też nie za­po­mnia­ła wa­ka­cji w wil­li Wil­kin­sów nad brze­giem oce­anu. Cli­ve zdo­łał ja­koś prze­ko­nać oj­ca, że­by za­pro­sił na la­to i Lo­na, i So­phie.


  – To by­ły wspa­nia­łe wa­ka­cje – wes­tchnę­ła So­phie, wyj­mu­jąc ko­rek ze zle­wo­zmy­wa­ka.


  Po­wie­dzia­ła to z ta­kim smut­kiem, że Lo­no­wi ści­snę­ło się ser­ce. Mu­sia­ła być bar­dzo sa­mot­na, ale czy w ogó­le zda­wa­ła so­bie z te­go spra­wę?


  – Po­jedź ze mną na świę­ta do mo­jej ma­my – za­pro­po­no­wał.


  Był pe­wien, że przy nim bę­dzie bar­dziej bez­piecz­na i na pew­no szczę­śliw­sza. Chciał, że­by trzy­ma­ła się z da­la od Fe­de­ri­ca, chciał, że­by przy­naj­mniej w te świę­ta nie po­peł­ni­ła głup­stwa.


  – Nie mo­gę zo­sta­wić Lo­uisy sa­mej. – So­phie po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ona też mo­że z na­mi je­chać.


  – Nie po­je­dzie.


  – No, to już jej de­cy­zja. Nie mo­że wy­ma­gać od cie­bie, że­byś pod­po­rząd­ko­wa­ła się jej pla­nom.


  So­phie po­czu­ła się ocię­ża­ła i bar­dzo zmę­czo­na. Prze­ra­zi­ła się, że nie po­ra­dzi so­bie z po­dró­żą i przy­go­to­wa­nia­mi do ba­lu, że to dla niej sta­now­czo za du­żo. Nie da się prze­cież prze­sko­czyć sa­mej sie­bie.


  Chcia­ła, że­by już by­ło po ba­lu, że­by ja­kimś cu­dem Lon nie spo­tkał się z Fe­de­ri­kiem, że­by już mo­gła sie­dzieć w sa­mo­lo­cie…


  Jesz­cze tyl­ko kil­ka dni, po­my­śla­ła. Za­nim się obej­rzę, już bę­dę w São Pau­lo.


  – Wra­caj do Lo­uisy – po­wie­dzia­ła do Lo­na. – Ja za­raz do was do­łą­czę.


  – O, jest na­resz­cie – za­uwa­ży­ła Lo­uisa, gdy So­phie we­szła do bi­blio­te­ki. – Za­sta­na­wia­li­śmy się wła­śnie, czy nie uto­pi­łaś się w zle­wie.


  – Nie, aż tak cie­ka­wie nie by­ło – od­par­ła So­phie. Spoj­rza­ła na Lo­na, ale on na nią nie pa­trzył.


  – Mu­szę wra­cać do Lon­dy­nu – po­wie­dział, ca­łu­jąc Lo­uisę w po­li­czek. – Dzię­ki za mi­ły wie­czór.


  – Ca­ła przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­par­ła hra­bi­na. – Mam na­dzie­ję, że zo­ba­czy­my cię na so­bot­nim ba­lu.


  – Nie­ste­ty, nie. Naj­bliż­sze ty­go­dnie mam szczel­nie wy­peł­nio­ne.


  – Wiel­ka szko­da. So­phie za­pro­si­ła swo­ich przy­ja­ciół. Na pew­no byś ich po­lu­bił.


  – Na pew­no – zgo­dził się Lon z uśmie­chem, któ­ry obej­mo­wał wy­łącz­nie usta. – We­so­łych świąt, Lo­uiso.


  So­phie od­pro­wa­dzi­ła go do wyj­ścia.


  – Szy­ku­je się wiel­ki bal – stwier­dził Lon, gdy prze­cho­dzi­li przez wiel­ką, nie­oświe­tlo­ną w tej chwi­li sa­lę ba­lo­wą.


  – Jak zwy­kle – mruk­nę­ła So­phie. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że sa­mo ubie­ra­nie czte­ro­me­tro­wej cho­in­ki zaj­mie ca­ły dzień jej i dwoj­gu słu­żą­cym.


  – Znam któ­re­goś z two­ich przy­ja­ciół? – za­py­tał Lon.


  – Ra­czej nie. – So­phie się za­ru­mie­ni­ła.


  – Bo­ję się o cie­bie.


  – Ty się bo­isz? – wy­buch­nę­ła nie­szcze­rym śmie­chem. – Ty? Su­per­man? Ty się bo­isz tyl­ko kryp­to­ni­tu.


  Nie pa­no­wa­ła nad swo­im uczu­ciem do Lo­na, nie umia­ła za­po­mnieć o prze­szło­ści. Jej ży­cie sta­ło się nie do znie­sie­nia. Od śmier­ci Cli­ve'a wciąż by­ła zdez­o­rien­to­wa­na, po­gu­bio­na, nie mo­gła dojść ze so­bą do ła­du.


  – Tę­sk­nię za nim, Lon – po­wie­dzia­ła. – Bra­ku­je mi opty­mi­zmu Cli­ve'a, bra­ku­je mi je­go śmie­chu. Nie mo­gę uwie­rzyć, że to do­pie­ro dwa la­ta od je­go śmier­ci. Mnie się zda­je, że mi­nę­ło co naj­mniej dzie­sięć.


  – Na pew­no nie chciał cię zo­sta­wić. Nie chciał, że­byś zo­sta­ła bez środ­ków do ży­cia.


  – Nie kry­ty­kuj go – po­pro­si­ła.


  By­ła prze­ko­na­na, że ona tak­że jest win­na śmier­ci Cli­ve'a. Nie by­ła lo­jal­ną ko­cha­ją­cą żo­ną, za ja­ką ją uwa­ża­no. Wy­stą­pi­ła o roz­wód za­le­d­wie na dzień przed na­dej­ściem te­le­gra­mu, za­wia­da­mia­ją­ce­go o śmier­ci Cli­ve'a. Czy to nie by­ło prze­zna­cze­nie? Czy moż­na by­ło szyb­ciej wy­mie­rzyć ka­rę?


  Tyl­ko je­den dzień! Jak­by bo­go­wie po­wie­dzie­li: chcesz być wol­na? Pro­szę, je­steś wol­na. Ży­cze­nie się speł­ni­ło.


  – Wiem, że ci go bra­ku­je – ode­zwał się Lon – ale mu­sisz za­cząć zno­wu żyć, a nie cią­gle oglą­dać się za sie­bie.


  – To nie­moż­li­we. – So­phie po­krę­ci­ła gło­wą. – Mu­sia­ła­bym się do­wie­dzieć, cze­mu za­bi­li Cli­ve'a.


  – Zna­lazł się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­od­po­wied­niej po­rze – wy­ja­śnił su­cho Lon.


  – Ale dla­cze­go? – Cli­ve zo­stał za­strze­lo­ny z bli­skiej od­le­gło­ści. Ty­le wie­dzia­ła. Miał za­le­d­wie dwa­dzie­ścia dzie­więć lat. Był za mło­dy, że­by umie­rać. – Cze­mu się tam zna­lazł? Dla­cze­go był aku­rat w tym miej­scu w sa­mym środ­ku no­cy?


  – Te­go się chy­ba ni­g­dy nie do­wie­my – po­wie­dział Lon. Otwo­rzył so­bie drzwi i wy­szedł na dwór.


  Pa­dał śnieg. Du­że bia­łe płat­ki po­wo­li wi­ro­wa­ły w po­wie­trzu, opa­da­ły na zie­mię, po­kry­wa­jąc ją bia­łym dy­wa­nem.


  – Daw­no nie wi­dzia­łem śnie­gu. – Alon­so się uśmiech­nął.


  So­phie wy­szła za nim przed dom. Wy­cią­gnę­ła dłoń, zła­pa­ła de­li­kat­ną śnie­żyn­kę. By­ło ci­chut­ko i tak spo­koj­nie, że aż bo­la­ło ser­ce. Za So­phie, za Cli­ve'a, za Lo­na i za ich nie­gdy­siej­szą przy­jaźń.


  – Co się z na­mi po­ro­bi­ło, Lon? – szep­nę­ła, wpa­trzo­na w wi­ru­ją­ce płat­ki.


  – Do­ro­śli­śmy.


  – Mie­li­śmy na za­wsze po­zo­stać przy­ja­ciół­mi, pa­mię­tasz? Jak trzej musz­kie­te­ro­wie.


  – Tres ami­gos… – Lon się uśmiech­nął.


  Trój­ka kum­pli, tro­je przy­ja­ciół: Cli­ve, Lon i So­phie.


  – Że­by moż­na by­ło cof­nąć czas – wes­tchnę­ła. – Że­by znów by­ło tak jak daw­niej.


  – Trze­ba my­śleć o przy­szło­ści, Mu­nie­ca. – Lon po­pa­trzył na nią z czu­ło­ścią. – Trze­ba nadać ży­ciu praw­dzi­wy sens.


  – Ale to zna­czy, że trze­ba za­po­mnieć o Cli­vie.


  Lon nie od­po­wie­dział, a So­phie łzy na­pły­nę­ły do oczu. Tak bar­dzo pra­gnę­ła przy­tu­lić się do Lo­na, po­czuć je­go cie­pło i si­łę.


  – Nie chcę się z to­bą kłó­cić – po­wie­dzia­ła ci­chut­ko. – Chcę, że­by­śmy znów by­li przy­ja­ciół­mi.


  – To ża­den pro­blem, ko­cha­nie. – Lon starł z po­licz­ka So­phie pła­tek śnie­gu. – Mu­sisz tyl­ko zde­cy­do­wać się na szczę­ście.


  – Kie­dy to mó­wisz, to zda­je się ta­kie pro­ste – wes­tchnę­ła.


  – Bo jest pro­ste. – Lon wy­jął z kie­sze­ni klu­czy­ki od au­ta. – W co się ubie­rzesz na przy­ję­cie? – spy­tał, chcąc zmie­nić te­mat na bar­dziej obo­jęt­ny.


  – W czar­ną suk­nię. – So­phie lek­ko się skrzy­wi­ła. – Jak zwy­kle.


  – Cli­ve nie lu­bił cię w czer­ni – przy­po­mniał Lon.


  Cli­ve nie cier­piał czar­ne­go ko­lo­ru. Wszyst­ko, co jej ku­po­wał, by­ło ko­lo­ro­we, ra­do­sne. Żół­te, czer­wo­ne, nie­bie­skie, zie­lo­ne… Ni­g­dy czar­ne!


  – Czar­ny ko­lor jest bar­dzo prak­tycz­ny.


  Lon pa­trzył na nią uważ­nie, jak­by chciał przej­rzeć So­phie na wy­lot.


  – Raz cię stra­ci­łem – po­wie­dział ci­cho – ale wię­cej ni­ko­mu cię nie od­dam. Świę­ta to do­bry mo­ment, że­byś się za­czę­ła do te­go przy­zwy­cza­jać.
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